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Największą osobliwością Ojcowa są dwie 
jaskinie, z tych jedna zwana Królewską, ku 
pamięci, iż była schroniskiem W ładysława 
Łokietka, leży na gruntach sąsiedniej wsi 
Czajowie; drugą zaś nazywają Ciemną. Obie 
są olbrzymich rozmiarów, w twardem łonie 
opoki wydrążone, zdumiewają widza swym 
urokiem, majestatem, tudzież swą ciszą, 
którą przerywa szelest ściekających kropel 
wody, przesyconej cząsteczkami wapienia, 
tworzącego sopleńce (stalaktyty), któremi 
sklepienia i dna tych jaskiń są zasłane. 
Nie rozwodzimy się nad ich szczegółowym 
opisem, gdyż obie są wszechstronnie już 
zbadane, a powszechnie za cudne uznane. 
Również nie przytaczamy historyi Ojcowa 
i byłego jego zamczyska, jako wielokrotnie 
już opisanej.

Ojców posiada wszelkie naturalne wa­
runki i właściwości ku zaprowadzeniu tutaj 
stacyi klimatyczno - leczniczej. Już w roku 
1856 ś. p. Prof. D i e t l  zwrócił uwagę na 
to miejsce, uznając je  za najodpowiedniej­
sze na założenie zakładu wodoleczniczego, 
tudzież na letnie powietrzne sanatoryum. 
Jakoż w owe czasy istniał tu  zakład hy- 
dropatyczny i kąpiel ziołowych, którego 
właścicielem i kierownikiem był nielekarz 
ś. p. Kowalski, ale ów zakład podczas smu­
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tnej pamięci r. 1863 doszczętnie został 
spalonym.

O t w o c k

w Królestwie Polskiem (gubernia warszaw­
ska, powiat nowomiński), ogólna ta  nazwa 
przysługuje dobrom złożonym ze wsi: 
Otwock wielki i mały, kilku sąsiednich 
wiosek i folwarków, położonych przy u j­
ściu rzeki Świdry do Wisły, będącym wzdłuż 
toru kolei żelaznej nadwiślańskiej, obok sta­
cyi Otwocka, o 28 kim. od Warszawy od­
ległej. Na oddzielonych z obszaru dóbr 
Otwocka cząstkach, w bliskości toru kolei 
żelaznej leżących wsi: Otwocka, Bojarowo, 
Brzegi i Świdry, z powodu wyjątkowo ko­
rzystnych tu  stosunków zdrowotnych, wśród 
rozległych lasów sosnowych pobudowano 
od roku 1886 około 100 wil, a rzeczona 
miejscowość do niedawna pusta, wrzosami 
i jałowcem porosła, przybrała postać kul­
tury, pozyskawszy: szerokie drogi uregu­
lowane, budowle w porządku do dróg 
głównych ustawione, chodniki na głównych 
ulicach ubite, drogowskazy i latarnie przy 
domach, łatwa i dogodna komunikacye
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ze staeyą kolei żelaznej, nader mozolnie 
pozyskane około domów: ogródki, klomby, 
kwietniki, nawet aleje z drzew liściastych. 
Namieniona miejscowość stała się odtąd 
powszechnie ulubionem letniem schroni­
skiem dla mieszkańców Warszawy, bardzo 
licznie (około 4000 osób) co roku tutaj 
przebywających. W  roku 1892 przeniósł 
z Krasnobrodu Dr. A l f r e d  R o s e  swój za­
kład kumysowy do Otwocka, w którymto 
zakładzie już w pierwszym roku jego istnie­
nia leczyło się 47 chorych piersiowych. 
Było zamiarem D ra R o s e g o  urządzić tu

Administracya „Gazety Zakopiańskiej" w Zakopanem,
iu ro  T o w a rz y s tw a  T a trzań sk ieg o .

sanatoryum wyłącznie dla namieriionych 
chorych, cały rok funkeyonować mające, ja ­
kiego dotychczas wcale w naszym kraju nie 
posiadamy. Szczęść Boże zacnym zamiarom 
założyciela niniejszego zakładu, nagląco 
potrzebnego i gorąco upragnionego ku po­
mocy tylu tysiącom u nas cierpiących cho­
roby płucne, mianowicie suchoty, dziesią­
tkujące całą naszą ludność krajową.

W  Otwocku jest: ładny kościółek i ka­
syno z salą towarzyską, są dwie reśtauracye 
dla chrześcijan, a jedna dla izraelitów, jest 
sklep zaopatrzony we wszystko, co do co­
dziennego użycia potrzebne, jest mały za­
kładzik kąpielny, fabryka wód gazowych 
i podręczna apteczka. Kurs leczniczy kumysu 
z kobylego mleka wyrabianego (150 bu­
telek po 500 gramów zawierających) ko­
sztuje 50 rs., w zakładzie D ra R o s e g o  płaci 
się za pierwszą konsultacyę lekarską 3 rs., 
a za wizytę w domu chorego odbytą wśród 
dnia 1 rs. 50 kop., lubo można opłatę za 
leczenie i miesięcznie według umowy 
uiszczać.

W krótce po napisaniu niniejszego, do­
szła nas smutna wiadomość o nastąpionej 
(na początku Maja 1893 r.) w Zamościu 
śmierci ś. p. Dra A l f r e d a  R o s e g o , która 
zaskoczyła zacnej pamięci naszego kolegę, 
zaledwo 38 lat życia liczącego wielce uzdol­
nionego, a pełnego zapału do pracy na 
polu praktycznej medycyny właśnie wtedy, 
gdy już był poczynił wszelkie przegotowa­
nia do tegorocznego otwarcia klimatycznej 
lecznicy w Otwocku. Śmierć ś. p. D ra A. 
R o s e g o  okryła ponowną b. r. żałobą czci­
godną jego rodzinę, smutkiem kolegów, ce­
niących rzetelne jego uzdolnienie i pracę 
(oboje udowodnione ogłaszanemi sprawo-
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zdaniami z działalności staeyi klimatycznej 
krasnobrodzkiej, poprzednio przez ś. p. D ra 
R o s e g o  kierowanej), a dotknęła okolicę, 
w której jako biegły i sumienny praktyk 
zjednał sobie powszechny szacunek i mi­
łość.

S ła w u ta

prywatne miasteczko nad rzeką Horyniem, 
w śiicznem położeniu będące, dokoła la­
sami otoczone, stacya kolei żelaznej brze- 
sko-kijo.wskiej,którato linia w systemie dróg 
południowo-zachodnich jest najważniejszą, 
najwięcej uczęszczaną i naj prawidło wszy 
ruch posiadającą. Przychodzą do Sławuty 
i napowrót odchodzą codziennie dwa po­
ciągi: kuryerski i osobowy, tudzież towa­
rowe, które również, za zezwoleniem miej­
scowego naczelnika, mogą podróżnych za­
bierać. Dla. komunikacyi bardzo jes t wa- 
żnem, iż Sławuta leży w pobliżu węzłowych 
stacyj: Równe, Tunice, Zdołbunów, Radzi­
wiłłów i Koziatyn, a z tego powodu na 
wszystkie strony dojazd do Sławuty jest 
ułatwiony. Sławuta jako sanatoryum kli­
matyczne leśne jest najwybitniejszą i naj­
przedniejszą ze wszystkich krajowych stacyj; 
lasy jej w połączeniu z lasami dóbr: Krzy­
win, Połonne i Szepietówka stanowią obszar 
30 mil □  wynoszący. Powietrze tak ogro­
mnej przestrzeni leśnej zgoła niczem nie- 
zanieczyszczone, je s t absolutnie czyste, bal­
samiczne, silnie ozonem przejęte, umiar­
kowano ciepłe, a od wiatrów ochronne; 
w porównaniu zaś do bezleśnych analogicz­
nych miejscowości co do wahań dziennej 
i nocnej tem peratury nie podlega gwałto­
wnej odmianie, a stopień jego wilgotności 
je s t jednostajny i równomierny.

G runt Sławuty jest dobrze przepu­
szczalny, nad poziom od najbliżej sąsie­
dniego nieco wzniesiony, nie ma żadnych 
błot i bagnisk, ale terytoryum Sławuty 
posiada rzekę większych rozmiarów, obfitość 
źródlanej wody i inne zdrowotne właści­
wości.

Z krótkich, bo zaledwo pięcioletnich 
spostrzeżeń meteorologicznych przynajmniej 
zaznaczyć już można, iż ciepłota powietrza 
rano (godz. 7) od drugiej połowy czerwca 
a przez lipiec i sierpień jest od 16° do 
18° C.; ciepłota powietrza w południe 
(godz. 3) jes t 34° do 26° C.; ciepłota po­
wietrza wieczorem (godz. 9) jest od 18° 
do 22° C.; tem peratura przeto powietrza 
dzienna jest równomierna i jednostajna. 
Chorzy przez większą część sezonu mogą 
tu przebywać na wolnem powietrzu nie­

mal przez cały dzień; nawet sypiać w nocy 
przy otwartych oknach, albowiem wśród 
nocy między godziną 1 a 5 rano, utrzy­
muje się ciepłota powietrza 10° do 12° C.; 
jednak na początku i na końcu sezonu 
ranki bywają chłodne, a piece i ciepłe 
ubranie jest potrzebą.

Dni pogodnych od 1 czerwca do 30 
września było w owem pięcioleciu około 
74% , dni półpogodnych około 15%; dni 
zaś niepogodnych 11%.

Ogólnie mówiąc, klimat Sławuty, ze 
względu swej jednostajności i większej wil­
gotności, a zamożności w ozon je s t podo­
bny do klimatu nadmorskiego; zaś jako 
leśny, obecnością w swem powietrzu ży­
wicznych istot ważną rolę w cierpieniach 
płuc mających, posiada odrębną właści­
wość; jest przeto klimatem pobudzająco 
przeistaczającym, jest potężnym czynnikiem 
leczniczym, zapomocą którego w każdym 
razie bardzo wielkich korzyści dla cho­
rych oczekiwać i osiągnąć je możemy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U  p o d n ó ż a  T a t r .
(Dokończenie )

Kiedy mowa o zakopiańskiej szkole 
przemysłu drzewnego, niepodobna nie po­
ruszyć kwestyi zorganizowania tego prze­
mysłu w kraju naszym. Wiadomo to po­
wszechnie, iż nasz lud górski, zarówno 
we wschodnich jak  i zachodnich okolicach 
kraju, posiada wiele, rzec można, wrodzo­
nych zdolności do rzeźby w drzewie, wiele 
zamiłowania do niej i wiele, bardzo zna­
cznie rozwiniętej już w tym kierunku fan- 
tazyi. Ozdoby i sposób wiązania domów 
górali naszych, wiele sprzętów do życia 
codziennego, wiele przedmiotów potrze­
bnych do gospodarstwa domowego, no­
szą na sobie wybitne i charakterystyczne 
cechy zamiłowania do rzeźby, pewnego po­
czucia artystycznego i biegłości pewnej. 
Szkoła zakopiańska przyczynia się nieza­
wodnie nadzwyczaj do rozbudzenia i uświa­
domienia tego mimowolnego popędu do 
rzeźby u ludu naszego, ale ażeby mogła 
ona stworzyć z czasem całą gałąź takiego 
przemysłu drzewnego, jakim słyną i z ja ­
kiego żyją n. p. mieszkańcy Szwajcaryi, 
Czarnego lasu i t. d., ażeby te wyroby 
krajowe mogły z czasem z tamtymi rywa­
lizować zwycięzko nietylko na targu kra­
jowym, a zwycięsko przedewszystkiem co

do ceny, bo jakość ich już dzisiaj w ogóle 
nie jest od tamtej niższą, potrzeba dwóch 
rzeczy: potrzeba zorganizowania przemysłu 
drzewnego i pilnego baczenia na to, by 
ile możności rozwijano tak  w szkole jak  
i poza szkołą, w rzeźbach tych przedewszy­
stkiem swojski, rodzimy pierwiastek, swoj- 
kie, nasze, ludowe motywa. Zorganizowa­
nie to przemysłu drzewnego polegałoby na 
tern, ażeby utworzyło się czy to Towarzy­
stwo akcyjne, czy też n. p. Towarzystwo 
subweneyonowane przez kraj, które rze­
źbiarzom góralskim, w ogólności ukończo­
nym uczniom szkoły zakopiańskiej udzie­
lałoby pomocy materyalnej, ułatwiało za­
kupywanie materyału i narzędzi, dostar­
czało maszyn do pracy stolarskiej, pośre­
dniczyło w rozsprzedaźy gotowych już wy­
robów i w dostarczaniu nowych zamówień. 
Mogłaby być połączona z tern także pe­
wna kontrola co do tego, czy wyroby od­
powiadają potrzebom artystycznym, tudzież 
nadawanie pewnego ogólnego kierunku 
twórczości rzeźbiarskiej naszych górskich 
artystów. Wyszliby na tem zarówno dobrze 
oni sami, jak  nasz przemysł drzewny, jak  
kraj i społeczeństwo. Kraj pozyskałby nowe, 
choć na pozór może drobne źródło docho­
du; rzeźbiarze mieliby zajęcie i środki 
utrzymania i nie potrzebowaliby dla braku 
środków do rozpoczęcia rzemiosła na wła­
sną rękę, rzucać wszystko i — jak  się to 
często dzieje niestety dzisiaj — iść paść 
kozy na halach, a społeczeństwo mogłoby 
za tanie pieniądze nabywać przedmioty 
mające pewną artystyczną wartość i spo­
rządzone w kraju.

Co do drugiej kwestyi, kwestyi szano­
wania i rozwjania w naszej rzeźbie drzewnej 
motywów narodowych, ludowych, to sprawa 
ta łączy się ściśle z t. zw. stylem zako­
piańskim. K to był w Zakopanem i widział 
choć jedną chatę góralską, kto choćby nie 
był w Zakopanem, ale zagląda do bazarów 
krajowych, kto czytał W itkiewicza „Na 
przełęczy1', rozprawy Meyeta, Eljasza „Ta­
try" i i., ten wie co to znaczy „styl zako­
piański". Uosabia się w nim właśnie to po­
szanowanie dla ludowych, swojskich mo­
tywów w rzeźbie. Myśl tę w praktyce pod­
jęła — o ile nam wiadomo — najpierw hr. 
Krasińska-Raczyńska, która przybywszy 
W’ r. 1881 do Zakopanego, żywo zajęła się 
zakopiańskimi motywami rzeźbiarskimi, a 
protegując wraz z Towarzystwem Tatrzań- 
skiem i prof. Baranowskim gorąco szkołę 
przemysłu drzewnego, ciągłemi zamówie­
niami wyrobów drzewnych w „stylu zako-

WILIA BOŻEGO NARODZENIA
p r z y  M o r s k ie m  O k u .

(Ciąg dalszy.)

Nie chcąc, aby te uwagi zdemoralizo­
wały naszych górali, którzy i tak od po­
czątku drogi sceptyczne stanowisko wobec 
naszego projektu zajmowali, ruszyliśmy za­
raz o 12-tej w południe dalej ku Rostoce. 
Do Palenicy (przed Rostoką) był jeszcze 
w lasach ślad drogi, gdyż zwożono już stam­
tąd drzewo tej zimy. W  kwadrans stanę­
liśmy już w miejscu, gdzie ślad drogi koń­
czył się. S tąd począwszy rozlegała się już 
przed nami mroźna pustynia, zawalona śnie­
gami, bez śladu nietylko wozowej drogi, 
ale nawet stopy ludzkiej. Porobiliśmy przy­
gotowania do dalszego pochodu, po gór- 
skiem śniegowem bezdrożu. Mężczyźni ru ­
szyli piechotą gęsiego przodem, wybijając 
w śniegu drogę dla konia. Najlepszy koń 
przy próżnych sankach stanął na czele

dwóch pozostałych sań, w których uloko­
waliśmy po jednej z naszych pań. Najcięż­
sze zadanie miał istotnie pierwszy zaprząg, 
który torować miał tylnym sankom drogę 
przez śniegi. W  tym porządku ruszyliśmy 
w głąb Tatr. Do Rostoki pochód odbywał 
się nie źle w ten sposób, choć powoli. 
Śniegu leżała tu warstwa na 30 cm. gruba. 
Za Rostoką zmieniło się wszystko, kiedy 
zaczęło się wspinanie po znanej w lecie 
nawet z karkołomności konnej drodze, 
w górę doliny Morskiego Oka. Stromizny 
pokrywał śnieg grubszy znacznie, a Śrem 
choć utrzymywał ciężar człowieka, nie 
utrzymywał jednak ciężaru koni. Konie za­
padały po kolana, czasem głębiej, wywra­
cały się i nie chciały wstawać, mimo klątw 
górali i bicia. Co kwadrans górale musieli 
je  karmić z ręki, wyciągać ze śniegu, gdy 
głęboko zapadły. Od czasu do czasu pra­
cowaliśmy wszyscy razem z końmi, aby 
ruszyć z miejsca sanie, w czem przeszka­
dzały niepomiernie nasze długie, ciężkie 
futra. Wreszcie zrzuciliśmy te futra i na

serdaki włożyli koce tylko i w ten sposób 
ruszyliśmy dalej. Z największym trudem  
dotarliśmy wreszcie w okolicę szałasów 
w miejsce, które górale oznaczali „wyżej 
wanty pod czuba". Tutaj na przepaścistej 
pochyłości, konie poprzewracały się, łamiąc 
dyszle u sanek, pozapadały w śnieg i nie 
chciały już wstać i choćby krokiem na­
przód ruszyć („choćbyś nożem źgnął" — 
jak  wyrażali się górale). Nie chciały już 
i jeść, leżały w śniegu bez ruchu, dysząc 
ciężko i dymiąc potem, nie pomagał także 
im i dłuższy odpoczynek. Słońce zaszło, 
nadciągnął wieczór z mrozem przeraźliwym, 
las zatonął w gęstym mroku nocnym. P a­
nie, nie chcąc dłużej patrzeć na mękę koni, 
oświadczyły, że pójdą dalej piechotą do 
jeziora. O powrocie, mimo mnożących się 
trudności, nikt nie pomyślał. Kazaliśmy 
wyprządz konie, wytrzeć je  słomą i pro­
wadzić luzem. Zapasy żywności, futra i koce, 
wzięli górale na plecy; rzeczy mniej po­
trzebne a ciężkie pozostawiono na saniach. 
Ruszyliśmy w górę. Konie uwolnione od



piań skini" zmuszała szkołę i jej kierowników 
do pilnego zajęcia się tym „stylem". Około 
r. 1885 przybyło pani Raczyńskiej kilku 
gorliwych w tych usiłowaniach pomocników, 
jak  pp. Dembowski Bronisław, Gnatowski 
Zygmunt, Witkiewicz, W alery Eljasz i i., 
a usiłowania ich odniosły ten skutek, iż 
motywa góralskie w rzeźbie nietylko nie 
zaginęły, ale owszem utrzymały się i rozwi­
nęły nawet. O „architekturze góralskiej" 
jako takiej nie można mówić, górale bo­
wiem, ograniczając budowle swoje i swoje 
przyrządy codziennego użytku do naj­
niezbędniejszych tylko potrzeb, nie mogli 
wykształcić całego stylu, całej architektury 
własnej; te jednak wiązania ich domów 
i okien, te ich talerze z drzewa, półki k u ­
chenne i półki w izbach, czerpaki, łyżniki 
i t. d., noszą na sobie piętno ściśle chara­
kterystyczne, typ pewien, który może i po­
winien być utrzymany i rozwijany.

Szkoła zakopiańska, dzięki akcyi To­
warzystwa Tatrzańskiego i wspomnianych 
osób, pojęła dobrze swój obowiązek w tym 
kierunku, a dzięki pracy dyrektora Neu- 
zila, — który choć nie Polak rodem, umiał 
zrozumieć tę potrzebę, — posunęła rozwój 
„stylu zakopiańskiego", przez umiejętne 
łączenie pierwiastków zakopiańskich, z naj­
bardziej — zdaniem fachowych — pokre­
wnymi im motywami średniowiecznej goty­
ckiej i romańskiej architektury drzewnej, 
w istocie znacznie naprzód. Rozwoju tego 
jednak nigdy nie jest dosyć, tak jak  nigdy 
■dosyć nie może być ostrożności w utrzy­
maniu czystości motywów swojskich w ogóle 
w dziedzinie naszego przemysłu. Przyszło­
roczna powszechna Wystawa krajowa ma 
i pod tym względem ważną misyę do speł­
nienia, a przedmiotów do etnograficznej 
wystawy wyrobów drzewnych zakopiań­
skich, i w ogólności dawnych, dziś histo­
ryczną tylko wartość mających strojów, 
ubiorów, przyrządów i t. d. góralskich, nie 
mało znaleść można u rozmaitych miłośni­
ków Zakopanego, w Zakopanem samem 
i poza niem.

W  każdym razie w tym uroczym za­
kątku  naszego kraju, jakim jest Zakopane, 
znaleźć można nietylko powietrze dosko­
nałe, naturę cudowną, wspaniałe widoki... 
Ze zdrowiem ciała zaczerpnąć tu można 
nieraz i zdrowia dla duszy.

Obecny właściciel Zakopanego ma nie­
zwykłych zaiste pomocników w swojej p ra­
cy obywatelskiej. Najprzód matka, hrabina 
generałowa Zamoyska, i córka, hrabianka 
Marya. Polem ich pracy jest jedyny w kraju

ciężaru sań, poszły dalej, chociaż bardzo 
wolno i z trudem. Wyżej ku Morskiemu 
O ku  śniegi głębsze, pochód coraz trudniej­
szy. Wyprzedziliśmy naszych górali, niosą­
cych żywność i rzeczy, którzy z końmi, 
zapadającymi coraz głębiej, tylko żółwim 
krokiem posuwać się mogli. Odległość mię­
dzy nami a nimi wzrastała coraz bardziej, 
przez pewien czas słyszeliśmy ich głosy 
i nawoływania na konie, poczem ucichło 
wszystko. Spieszyliśmy naprzód, chcąc jak 
najprędzej znaleźć się w schronisku przy 
Morskiem Oku, aby zagrzać się przy ogniu, 
bo mróz dopiekał. Woleliśmy w schroni­
sku przy piecu poczekać choćby dłużej na 
górali i zapasy, niż wlec się z nimi wolno 
na mrozie.

Księżyc oświecił magicznym blaskiem 
zamrożoną pustynię górską, białe płaszczy­
zny polanek leśnych, roziskrzył lodowe so­
ple na gałęziach świerków i kosodrzewin. 
Długie, potworne cienie kładły się od świer­
ków po śniegu błyszczącym od księżyca, 
ja k  lawa srebra. W  górze, przed nami, jak

naszym zakład w Kuźnicach, zakład, który 
młodym pannom z domów zamożnych ma 
dać sposobność uzupełnienia wykształcenia 
kobiecego pod względem gospodarstwa do­
mowego, zastępowi zaś dziewcząt niższych 
sfer towarzyskich ma dać sposobność do 
nauki i pracy około wszystkich posług, 
jakie potrzebne są w życiu codziennem 
i gospodarstwie domowem. Nie wszyscy 
w kraju naszym wiedzą nawet o istnieniu 
tego zakładu, zgoła zaś mało kto przypa­
trzył mu się bliżej, a jest to przecież ów 
słynny „zakład kórnicki", który po wyda­
leniu z W. Księstwa Poznańskiego przez 
rząd pruski w roku 1881 stowarzyszenia 
pod wezwaniem „Matki Boskiej Dobrej 
Rady", przeniesiono do Zakopanego. Mieści 
się on w przylegających do Zakopanego 
Kuźnicach, w sporym budynku, który da­
wniej był karczmą, siedzibą zepsucia, a obec­
nie odnowiony, powiększony o piętro, służy 
za siedzibę tej instytucyi, jednej z najpoży­
teczniejszych. Uczennice zakładu podzie­
lone są na dwa oddziały, ściśle od siebie 
oddzielone, ale połączone zarazem pewną 
wspólnością celu i nauki, tak bowiem w je ­
dnym jak  i w drugim oddziale głównem 
zadaniem jest nauka pracy domowej. Pod­
czas jednak, gdy w oddziale pierwszym 
nie idzie o to, aby uczennice nabyły zupeł­
nej biegłości i wprawy we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa domowego, lecz tylko 
mają one nabrać ogólnego pojęcia o go­
spodarstwie i robotach kobiecych, potrze­
bnego dla matek rodziny i gospodyń, —- 
to w oddziale drugim, uczennice, kształ­
cące się na wykonawczynie posług domo­
wych, każdą gałęź nauki przejść muszą 
dokładnie, sumiennie. Ztąd nauka w od­
dziale pierwszym trwa tylko rok jeden, 
a skupia w zakładzie młode panienki z do­
mów zamożnych, które tu  nabywają wpra­
wy rządzenia domem i rozumienia potrzeb 
gospodarstwa domov, ago, — nauka nato­
miast w oddziale drugim, dla sług i t. p. 
trwa lat pięć. Uczennice oddziału pierw­
szego, których utrzymanie kosztuje mie­
sięcznie 45 złr., w godzinach porannych 
zajęte są gospodarstwem; a więc nauką 
w kuchni, piekarni, mleczarni, pralni, spi­
żarni i podwórzowem gospodarstwie. Po 
południu odbywają przechadzki, ćwiczą się 
w szyciu i hafcie, czytają, uczą się religii, 
rachunkowości gospodarskiej i kroju. Uczen­
nice te same sobie usługują, same przy­
kładają ręki do wszystkich zajęć, tak, iż 
panny, które odbyły ten rok praktycznej 
nauki gospodarstwa domowego, mogą isto-

fantastyczne a groźne widziadła snu, pię­
trzyły się ośnieżone skalne olbrzymy: Mię­
guszowiecki, Rysy, Żabie, zalane światło­
ścią księżyca, gwiazd i własnego śniegu. 
Otaczała nas jakaś czarodziejska, zimowa 
kraina z ludowych baśni.

Mróz wzmagał się, ale najlżejszy wiatr 
nie przerywał ciszy; na czystem niebie ani 
jednego obłoczka, po szczytach ani strzęp­
ka mgły. Nasze wąsy i brody tworzyły 
jeden sopel lodu, nogi zapadały coraz głę­
biej w śnieg, posuwanie się w górę doliny 
stawało się coraz cięższe i trudniejsze. Zi­
mno, zmęczenie i głód rozpoczęły działa­
nie na nasz stan psychiczny. Rozmowy 
ucichły, krok stawał się coraz cięższy i wol­
niejszy, a Mięguszowiecka Turnia zdawała 
się coraz bardziej oddalać zamiast zbliżać, 
jakby jakaś zaklęta góra. Nasze panie okry­
te ciężkiemi futrami dobywały resztek sił. 
Janusz M. zrzucił futro i zostawił je  na 
śniegu, gdyż Ciężyło mu zanadto. Minęliśmy 
już szałasy; las zrzedniał a kosodrzowiny 
zawalone śniegiem, wyglądały miejscami

tnie znakomicie rządzić domem. Kto zaś 
wie, co znaczy rząd i ład w domu, co zna­
czy dobra gospodyni, chociażby miała ona 
tylko rozumieć się na wszystkiem, i nie 
potrzebowała następnie własnemi rękami 
pracować, — ten pojmie całą doniosłość 
zakładu, który teoretyczne wykształcenie 
panien naszych w taki uzupełnia sposób.

Tego wszystkiego, czego uczennice 
pierwszego oddziału, uczą się w przeciągu 
jednego roku o tyle, aby módz następnie 
w domu kierować gospodarstwem, tego 
wszystkiego uczą się z całą dokładnością 
uczennice oddziału drugiego. Jeżeli poprze­
staną na t. zw. stole czeladnim, utrzyma­
nie ich kosztuje 10 złr. miesięcznie, jeżeli 
zaś korzystają z t. zw. stołu drugiego, 25 
złr. miesięcznie. Nauka każdej gałęzi go­
spodarstwa trwa, stosownie do swej obję­
tości czas dłuższy lub krótszy, co najmniej 
2 miesiące, niekiedy jednak (białe szycie, 
haft, cerowanie) i rok cały. K ilka godzin 
tygodniowo bywa poświęcanych nauce re ­
ligii, rachunków, śpiewu i religii dla tych, 
które mają potrzebne do tego zdolności. 
Z kursu tego wychodzą wzorowe służące, 
kucharki, klucznice, gospodynie i t. p. 
W zakładowej kaplicy codziennie odprawia 
Mszę św. miejscowy kapelan, a w uroczy­
ste święta i niedziele uświetnia nabożeń­
stwo śpiewem swym hrabianka Zamoyska. 
Obie panie'zresztą, generałowa i jej córka, 
zajęte są nieustannie od rana do wieCzo.a 
pracą w zakładzie; same wszystkiem się 
zajmują, same kierują wszystkiem, a wsku­
tek  tego nieustannego bezpośredniego ze­
tknięcia pomiędzy niemi a uczennicami, 
uczennice, opuszczając zakład, wstępują 
w życie uzbrojone w gorącą miłość wiary 
i kraju, w najszlachetniejsze zasady, w zro­
zumienie obowiązków i wolę sumiennego 
ich spełniania.

D r . A d a m  B ie ń k o w s k i .

Biura urzędu pocztowego i telegraficznego (na
Krupówkach naprzeciw „Jadwinówki") o tw arte : 
w dni powszednie od g. 8 — 12 i od g. 2 — 6, w n ie ­
dziele od g. 8 l/a— 11‘ij rano i od g. 3 —4 pop.

Biuro Stacyi klimatycznej (na Krupówkach 
w dom u Krzeptowskiego ohok Apteki) otw arte 
w dni pow szednie od g. 8 — 12 i od 3 - 6 .

Taksa kuracyjna. Stacya klimatyczna pobiera 
w sezonie letnim  od gości przebywających nad 6 
dni w Zakopanem  po 3 złr. od osoby pojedynczej, 
zaś od rodziny złożonej z trzech osób 8 z łr .  
W sezonie zimowym od każdej osoby 5 złr, zaś 
od rodziny 10 złr.

z pod niego samymi Czubkami. Zaczęła się 
najfatalniejsza droga. Oryentowanie trudne, 
bo zaspy śniegowe zakrywszy kosodrzew, 
mniejsze świerki i głazy, zmieniły całkiem 
powierzchnię terenu, do którego jesteśmy 
przyzwyczajeni w tej okolicy w czasie le­
tnich wycieczek. Pan Bury prowadzący 
nas, mimo tego, że jako gospodarz schro­
niska przy Morskiem Oku zna doskonale 
okolicę, zabłądził wreszcie. Zamiast iść ku 
południowi ku Mięguszowieckim Turniom, 
wleźliśmy na dzikie zaśnieżone zbocze Opa­
lonego W ierchu, przewracając się po zmar­
złych stromiznach, zapadając się w śnieg 
głęboko przy zasypanych kępach kosodrze­
winy i młodych smereków. Spostrzegliśmy 
pomyłkę, ale pomimo że Mięguszowiecki 
szczyt był widocznym, trudno było zoryen- 
tować się. Niewypowiedziane zmęczenie 
i rozpacz zaczęły ogarniać umysły i ciała. 
Do głowy zaczynał się zakradać ów obłęd, 
zwykły u zabłąkanych podróżnych.

F. H. Nowicki.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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łazienki w Zakopanem
na Krupówkach

obok B iura  S tacy i k lim a ty c zn e j i A ptek i

otw arte  codziennie  od 6 rano  do 9 w ieczór, 
w  niedziele  od 6 do 10 rano  i od 4 do 9 

popo łudn iu .

W  now o i w ygodnie urządzonych Łazienkach 
w annow ych  w ydaje się kąp ie le  c iep łe , zim ne, 
igliw iow e, borow inow e, tusze i w szelkie p ro ­
ced u ry  hydropatyczne pod nadzorem  lekarza.

0  liczne odw iedziny uprasza
z wysokim szacunkiem

S. K rzep tow ski,
b. kąpielowy w Zakładzie Dra Chramca.

3 1 SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o l e c a :
w szelkie tow ary ko lon ia lne  i spożyw cze; w ina, rum y, likiery, rosolisy i piwo. 
P o rce lan ę , szkło, naczynia k uchenne  blaszane i żelazne. M ateryały p isem ne, przy- 
bory do szycia, toaletow e i galanteryjne. B ieliznę b iałą, w łóczkow ą i prof. D ra 
Jaegera. W szelk ie  w yroby w zakres h an d lu  żelaznego w chodzące. W yroby ko­

szykarskie, p łó tn a  k rajow e i b ieliznę stołow ą.

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława Witkiewicza.
S półka  H and low a zaopatrzona je s t w e w szelkiego rodzaju  tow ary po trzebne tak 

d la  ludności m iejscow ej jak  i d la  przybyw ających na  sezon gości.

7tTfffFff!TfffTTTTTTTTTTTfffffff!TfffflTrT1T fff1Tt^TtTt11OT^c

n  ’ U R J & R
N a j p o p u l a r n i e j s z e  p is m o  p o l s k i e .

Wychodzi codziennie w dwóch edycjach: rannej i wieczornej, oprócz świąt i dni poświątecznych, 
w które wychodzi raz jeden na dzień.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rs. 9, półrocznie rs. 

4 kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie do domu dopłaca się mie­
sięcznie kop. 5.

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, 
półrocznie rs. G, kwartalnie rs. 3, miesięcznie rs. 1.

Za granicą: miesięcznie rs. 1 kop. 50.
Numer pojedynczy wieczorny kop. 5 ; po­

ranny kop. 3.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Reklamy: za jeden wiersz garmontowy albo 

jego miejsce pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz kop. 20

Koresp. prywatna po cenie reklam. 
Nekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za jeden wiersz pe­

titowy albo jego miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogtoszenia za jeden wyraz po 2 kop. 
każdy raz; ogłoszenie minimum 20 kop. 

Nadesłane: za jeden wiersz rs. 1.
Adres dla depesz: Warszawa, Warszkurjer.

„ „ listów: Warszawa, Kurjer Warszawski.

JAN FISCHER
w Pałacu Spiskim w Krakowie.

M agazyn p a p ie ru , p rzy b o ró w  szkolnych , 
ry su n k o w y ch , farb , to w a ró w  g a lan te ry jn y ch  

i perfum .
P ra c o w n ia  b ile tó w  w iz y to w y c h .

! S P E C Y A L N O Ś Ć  !

jedyne w kraju wydawnictwo papierów listowych z wi­
dokami T A T R  i Z A K O P A N E G O ,

z d e w iz am i z d z ie ł

K ra sz ew sk ieg o , M ick iew icza z «Pana T adeusza»  
i W I D O K A M I  K R A K O W A .

W y r ó b  k ra jo w y .

Cena pudełka 1 złr. 25 et. — Do nabycia w Zako­
panem w Spółce Handlowej.
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WYSPRZEDAZ
wyrobów

g alan tery jnych , snycerskich, s to larsk ich
o r a z  t o k a r s k i c h  

b. Zakopiańskiego

ulica Kasprusie L. 9 parter drzwi Nr, 1.
Skład otwarty każdego dnia od go­
dziny 11 do 1 przedpołudniem i od 

2 do 4 popołudniu.


